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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
*„przyjmują się za oplata od piapa 
-drobnego ( (petit) + po X centów? 

za każde następne . 5 5 

i należytość stęplową 30 5 

za każdorazowe umieszczenie. 


ALIX 


TEATRALNY. 


NUR 10l, 
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
5 ini 

Z R y niu w dniu Przedsiwiegią > 

Ż3 3 z % tralni nego. 

e Cins prenumeraty miesięcznie 500 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 

żannej Nr. 4 13 i Kasa "Teatralna. 


S 


Kraków 14 Września. 


— We wtorek SKĄPIEC komedya w .5 zacho 
Moliera, przełożył J Narzępolą Egar 


gi 


ROZMAITOŚCI. 


- Anegdoty o Dumasie ojcu są niewyczerpane. 

~“ Obecnie znów wg moea mięk fons] 
przytacza. 4 © h 63 
"Pewnego rana odbył on podróż po pop 
Caryi i z powrotem odwiedził Dumasa. 

— Mam _do ciebie zlecenie, rzekł] 

— Widziałeś /się żapewnie ź którym ‘z Mmo- 
ich przyjaciół? 

“5 — Nie, byłem w Ferney. (m 

j;— I cóż? 

— Widziałem Maci j 

— Ten poczciwy Ma 
wiem kto to jest taki. £ 
~ To ogrodnik z Ferney. Jak 
zł jeszcze u Woltera. = 


le prawda, nie- 


Kronika Tygodniowa. 


Kraków się ożywia — w zimie nie jest tak 
źle, jakby się wydawało — fizyologia tea- 
tru i bali — stricke dla kronikarzy — 


zawsze to samo — trochę p wybor ach bez- 


'pośrednich. | 
Poczciwy Krakówek wyludniony przez par 


~ woli pojawia się na horyzoncie “krakowskim. 
„Adieu lato, witaj zimo, a z nią długie wie- 
czory, pogawędki w ściśniętem kółku, szklanka 
„ herbaty z rumem, lub bez, to się zostawia do 
woli, czasem plotęczka mała o przyjacielu, 
lab przyjaciółce, a-na zakończenie dobranoc 
szanownemu towarzystwu i wio do domu w ob- 
„ jęcia Morfeusza, Nie jeden, przęczytawszy: ten 
1 ustęp mojej kroniki, pomyśli sobie, „ależ $ 
"dopiero nudne miasto“, przepraszam, į bar 


' przepraszaky,j Kraków: nig jest tak'ńudnym, fj k. 


„ się wydaje z pierwszego wejrzenia; owszem, 


“T podczas zimy jest nawet bardzo. „przyjerapem, 
dba się umieć zastósować do 


. ¿niego i wży w wa i „miejgeowe. | Czyż | 
.. może býi „cosi prz omiiiejsżego , „jak | ycię 
w kółku familijnem.. "Kilka nadobnych iş iem id 


* miaste z i 


< chniętych tw warzyczek, pełnych zdrowia i weso- 
*lego humoru, mama ciesząca się posiadaniem 
„ podobnych córeczek i wreszcie, jako nieodzo- 
~ wny sprzęt; domowy-— papa dobrodziej, poka- 
znjący się w salonie w chwilach nadzwyczaj 
« Ważnych, gdyż wieczory powsżechnie: przepędza 
* « W kasynie przy zielonym stoliku, licytując za- 
 vAmiętale na dwa asy do siedmiu bezatu. For- 
- tepiano jest nieodłącznym warunkiem każdego 

- Sąlonu, roszezącego. sobie pretonsyę do ńoszenia 

Ś nazwiska, wślad za pianinem idą walce 
Straussa i mazury Tymolskiego, któremi się 
?opisuje młoda nadobna płeć domowa, przytem 
žm odwołalna szklanka herbaty. z akompania- 
- mentem 


> 7 rm odpowiedzialny Anastazy Mastalski, 


Te JA 1 paryzkim Th inym „odwiedzania 
SO ŚL m. pokoików, które uparki się nazy- |- 


,dzić handel laskami pana Woltera na własną: 


ause. Py 


gsapytaniu m" l dżrzląkłszy się: 
go: odpowiedziałem : 


k utrzymuje shi 


bezvarani 
„ póz. papa; którego specj 


„goś, konkurenta dla swoich=córek, czasem się 


| czasem „nawet beafsteacku, lub | ieliśniy tysiące podobnych | 4 - 


: — I zdrów ? 
— Jak ryba, tylko wścieka się na ciebie. 
— A to za co? 
— Napisałeś w swoich Wrażeniach z po- 
dróży po Szwajcaryi, że on sprzedaje wszy- 
| stkim odwiedzający: zamek, laski, które ni- 


byto do Woltera miały należeć, i że tych la- | 
: sek « odchodzi '€o najmniej E 


paręset na rok. & 
'" — To jest wyborna” dia „niego reklama | 
i spodziewam się, że powinien mi być za nią 
wdzięczny. 
— Ale gdzietam. Teraźniejszy właściciel 
zamku Ferney przywołał go d» siebie, i rzekł: 
„Mój panie sosy nie mam prawa zabra- 


wać zamkiem Ferney, ale oświadczam ci, że 
jeżeli ty zechcesz z tego korzystać i prowa- 


rękę, «ypędzę tię natychmiastć, Siu D 
To rzekłszy dał mi do przeczytania, ustęp 


|z byłej księgi Daclledause, ‘zapytał mnie się czy |ë 


znam jakiegoś pana Dumasa, a miał przy tem 


ię parę razy 


życiu go widziałem. 


spotkasz, to powiedz ma z ła zc] 


Zr 
x 


*kót etów, uEfFionych Alcon czę pana Naa. 


niech pan jeszcze pozwoli, ale pan jć tak ma- 
ło itd. i to wszystkć Ofiatowame gościnnie i ser- 
decznie, czyż to nie „dosyć na przepędzenie dłu- 
sgiego zimowego. wieczoru. To jest życie prywa- 
tne, przejdźmy do życia publicznego. Mamy 


czekam na niego z jedyną prawdziwą laską 
Woltera, i że skoro się tu pojawi połamię mu 
ją na karku. 

Dumas słysząc to śmiał się do łez. 

— Głupi ludzie, rzekł, jakże oni mogą br é 


"na ifo jal co w piszę? 


$ SĘDZIA. orioa słyszałeś wdowę X., 
Prie A) skradzenie prosięcia. 
*Tak, p Fżeświetny sędzio, to jest prawda. . 
— (óż z nim zrobiłeś ? 
— Zabiłem go. 


— A potem? 

— Zjadłem go. a 

Rz Pnie utów sumienia? 
kiedy stan Janos Am w dniu 


ostatecznym i znajdziesz się w obec ości 
wdowy X. i jej prosięcia, cóż jej powiesz? -~ 
+ Przepraszam STRA, adp, czy 
i prósię tam będzie? * SF 
— Naturalnie, że będzie. 
'— To w takim razie powiem wdowie X., 
oto twoje prosię, zwracam je. 


PORĘ 


onie, lub mazurze a w trzy tygodnie ksiądz 
sakramentalnym węzłem łączył na zawsze ko- 
.chającą się szalenie młodą parę. Lecz: dosyć 
tego, może i zanadto się zagalopowałem w 0- 
pisywaniu przyjemności karnawałowo-zimowych, 


najprzód teatr, ważną instytucyę narodową. Co 
to uciechy w domu, jeżeli szanowny papa, zro- 
;biwszy dobry. geschäft. na. mieście, tryumfalnią 
wnosi dó domu lożę pierwszego piętra lub par- 
torową. Przez S dzień trwają debaty nad 


;ubrapień głowy, Kolore i, cie z u- 

ska r SA i m lak sie zaj- 
muje miejsce w loży. Na przodzie mama, po- 
em dwie góreczki, „bo jeżeli gą trzy, to jedna 
o; musi się zostać w domu, a w tyle 
ymobowiązkiem jest trzy- 
manie wszelkich szalów i w czasie międzyaktu, 
pójście na miasto za kupnem funta cukierków 
do Redolfiego. Nareszcie kurtyna się odsłania, 
przez cały ciąg. aktu, wszyscy z natężeniem słu- 
chają, po skończeniu, jakkolwiek to nie jest 
w modzie, gdyż bicie oklasków należy do par- 
teru, ale córeczki uniesione zapałem do sztuki, 
biją brawo drobnemi rączkami. Muzyka zaczy- 
na grać, w tem drzwi loży się otwierają i wcho- 
dzi signor cavalière, najczęściej kandydat na 


/ adwokata; lub; doktora:. Różpóczyna się krytyka 


bry i gry, młodzieniec daje swoje zdanie, 
j plombem, „jakby był Jules PEI 

i d y prz zupełną a Wi dk ni o 
pop są jt pa go na owa p 

co. się ma rozu ej bę mio- 
brze przez mamę widziany. Spe- 
ktakl się Tor. na wychodnem mantika po- 
daje ramię mamie, córeczki idą..pod rękę ze 
sobą, gdyż prawo podania ramienia młodej 
pannie służy: li tylko narzeczonemu, bo ina 
czej jestto crimen lesae majestatis, a histo- 
ryczny papa zamyka pochód objuczony różnemi 
przedmiotami, jak wielbłąd przy wyjściu kara“ | 
wany z Mekki do Kairu. Są jeszcze. bale. pu- 
bliczne, połączone zawsze z szlachetnym celem 
Tu się przedstawia prawdziwa wystawa modnych 
tualet, prawdziwych lub fałszywych dyamentów, 
a za tem wszystkiem myśl ukryta czcigodnej. 
mamy dobrodziejki, któraby rada ułowić jakie- 


tö udaje, gdyż 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


sami to najlepiej wiecie, a ja nic nowego nie 
opisuję, a tymczasem na moim stole kronikar- 
skim zalega. masę ; ; wiadomości. Żeby było ich. 
tak wiele dzisiaj, to przyznam: się otwarcie, że 
skłamałb m, bo 


telniwszy. Się zawótowaniem kolosalnego kupna 
kafeni E wilu Miękini, spoczęła na laurach 
i wiele e y ię, | zg. znowu  pachołko- 

miej sb i brać pi kom-` 


plet. Cholera jak na złość zaczyna się wynosić 


z miasta i przeto pozbawia mię obfitego za- 


wsze materyału. Planty jak stoją, tak stały, 
ogród Strzelecki jest na tem samem miejscu, 
odnowienie Sukiennic jest żawsze na tej samej 
stopie, to jest, że ani burzą, ani nie odnawiają, 
chociaż prawdę powiedziawszy wolałbym to“ 


pierwsze, jak drugie. Przepraszam, zaszedł bar-- <4 


dzo ważny wypadek, obchodzący nadzwyczaj? 


wiele, nietylko; przeciętnych Krakowianów, alo- 


| i wszystkich. niieszkańcówi Galityi 'i i! Lodomeryi.: 
Chociaż jako kronikarz Afisza, nie powinienem 


ię 4 m W kę, jadnakomo? r wszy-. 

kim 4 cot, by się trzy mali radem i nie. 
pozwolili prako dzeni orów po my- - 
ĝi nięprz iół kraji, 1% nie. orce, 


do tej das zwy= 
ciężymy na całej linii, raz będąc zwycięzcami, 
śmiało będziemy mogli zajrzeć w oczy naszym 
nieprzyjaciołom, a era pomyślności i szczęścia. 
zabłyśnie dla nas wszystkich, pó tylu bowiem klę= 
_skach, jakie nawiedziły nasz kraj w tym roku, 
trochę spokoju bardzoby nam się przydało. 
Mam błogą nadzieję, 'że' przynajmniej czytelni-- 
cy Afisza, usłuchają mojej rady, a ponieważ: 
liczymy ich na tysiące, zawsze to coś znaczyć 


będzie. K 
J. K. ; 
„R 
SO pO a w TĘ KARA 
————Ó r 


KP, 
pnp i 
bS p s 

śb33 4743 


na a 
Rządca Drukarni Józej Łakocińskt. 


ZB 


małżeństw. Znajomość zrobiła się przy kotyli--- 


AE 


ME Początek o ted] 
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Komedya w 1 akcie przez Henryka Meilhac i Ludwika Wa 
a Halévy, tłumaczona z francuzkiego: Zł 
| HG 
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| LŚ 
s OSORY: K 
Ko Gailardin— — — — — Pan Terenkoczy. Joanna Gailardin — — — Panna Maj. SR: 
SĘ Bicoquet — — — — — Pan Szymański Paulina pokojówka— — — Panna Bauman. PB 
KO Rzecz dzieje się w Paryżu. mę 
ds, . . ś = SK 
"a Szkic dramatyczny w 1 akcie ze spiewkami, przez WŁ L. Anczyca: $$ 


1 CHŁOPI ARYSTOKRACI | 


li 
Ji 
| OSOBY: W 
Sie Wojciech, kmieé — —  — Pañ Błoński. Feldfebel— — — — —— Pan Werner. aa 
J Katarzyna, jego żona — œ=" Pani Ekerowa. Mojsiek, arendarz — —  — Pan Ładnowski. NG 
Sy Marcin ) e BYE Pan Nowakowski. Marysia, wychowanka Katarzyny Panna Kwiecińska Ka 
AA Szczepan| "9 y Pan Zamojski. Jędrzejowa, komornica — — Panna Wyszowska. LIN 
K Stanisław, zagrodnik  — —— Pan Siedlecki. Scena w Jasielskim w r. 1849. b 
Yl b 
| Komedyjkaw 1 akcie oryginalnie przez Jana Alex. hr. Fredre napisana: ka 
DA nee 


CONSILIUM FACULTATIS | 


ch kf 
M OSOBY: Ne 
K Pan Kasper Balbeeki — — Pan Zamojski. Władysław Szkocki — — Pan Nowakowski. bg 
Al Małgorzata, jego żona — — Pani Ekerowa. `~} Doktór Rzeszko — — — Pan Siedlecki. NEG 
AY Anusia ich córka — — — Panna Bauman. < Waluś. służący Pana: Kaspra Pan Eker. Jad 
Gl. Zdzisław Morzycki— — — Pan Terenkoczy. Joanna, służąca — — -—— Panna Kwiecińska* SA» 
ye Rzecz dzieje się na wsi, w domu p. Kaspra. Og 
th Porządek widowiska: 1. Consilium facultatis, 2. Bukiet, 3. Chłopi Arystokraci. KE 


